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uzień 13 listopada 1944 roku był dla 
rodziny Czajkowskich najtragiczniej­
szy, Tęgo- dnia o świcie do ich go- 
sr^-derstwa . znaiduji^cago sie..we jv». 
tsełk nie opodal Lidzbarka Wolskiego za­
jechały zmotoryzowane oddziały jagd- 
komnnando. Najpierw obstawiono wszy-

Ocalali członkowie grupy „Reici" na- k 
tychmiast nawiązali kontakt z partyzan-/ {  
tami oddziału^Pomorze" i.,wspólnie.
&  do, vyyzyfotónia, f  • *;

"  przeciwko okupantowi. Aleksander Kort;-- 
nk>w jut- jako party?fint".gnjp^ ,.Poir. -  
rzę'' nawiązał kontakt z rodziną Czajko •

słkie zabudowania, następnie kilku hitte- "Oskich. Współpraca ta'układała sig z 

łowców wtargnęłó do mieszkania. T ą  ., pożytkiem dla partyzantów. Dom Czaj- 
pąru minutach na podwórko wyprowa­
dzeni zostali: Ignacy Czajkowski, jego 
córka Stefania i dwóch synów — Ignacy
i Zygmunt. '■  '?. , :

kowskich stał się punktem przekazywa­
nia konspiracyjnych Informacji i zaopa- 

'  trywania w żywność: Jeszcze przed roz 
strzelaniem /odziny Czajkowskich ’ ich 
syn Bronisław wstąpił dó grupy „Porno- ■ 
rze” . Brał on'udział we-wszystkich a-

i prowadzili do pobliskie-, organizowanyęji-przez dowódz
rolników z tej samej wsi: 9mPy- 1 ? X , •

W tym samym czasie hitlerowcy z 
innego oddziału
gO laSU dWÓCh Iwiunwn *. I«J OUI < rej it^i. j ; . w - - -, • ^ - ,5, -̂
Władysława Kaffkę i Ignacego Romano- ' ?/
wstóego- Po dołączeniu doTteh rodziny hitlerowcy od duższego czasu obser-

ijkowskich, rozstrzela^ !a ' f ^ ^ :  ^owaUdomCząkowsk.ch. Napływały do 
rając się zatrzeć ślady zbrodni. Wieść
lorderstwie popełnionym na bezbron­

n i  ludziach rozeszła się bardźó szy­
to yvśród mieszkańców wsi i Lidzba- 
;a. Wielu ludzi w Bełku orientowało się, 
a Czajkowscy współpracują z partyzan-

rticn wiadomości, że rodzina ta współ­
pracuje 3 pa^zaQtan[iL,Qrientowaii sia

i i  opróafe Czajkowskich party 
zantom sympatyzują Władysław Kafłka 
i Ignacy Romanowski. Najbardziej raz*--- 
’t j$ ie c 2yfl. '8i^,>^p|ly;'tlbńle8łQno im o
wstąpieniu ,da^9.ą^ząrj9<j ^Ęfonisławe —ikmi. Niektórzy* jednak wokół ich tajem-  ̂Bronisławę

niczej śmierci snuli różne i3rzyipS*BŻcaćô r*''j:̂ ^ i ,C0®î ® ^9̂ ;'N*9 "5PM0 fió schwytać 
-  • . . . "^stanowili,- zemścić się na:'rodzinienla. ^Dopiero pó paru tygodniach jasne 

: się stało, że mord był odwetem za współ­
działanie z partyzantami.
V 'l :,v  ; ;

I - .; >• - ■ /  • : ; • • •

/pierwsi partyzanci pojawili się w oko­
licznych lasach wę wrześniu 1944 r.

Rozstrzelano wówczas prawie całą ro­
dzinę Czajkowskich. Jednak ich śmierć, 
jak wiele innych, zpstała już w niedłu­
gim czasie pomszczona. 19,' stycznia

, ...................  ?M5'rołdT wojska raidzięckie II Frontu
6 września w pobliżu Konopat wylącłó- ' BT^oruskiego^ctoWództwemmarsijai 

j wała kilkuosobowa grupa spadochronia- W  Konstantego, Rokossowskiego wy 
jrzy polskich. Był to oddział dywersyjno^ g o liły  miasto Lidzbark I oko.lice. Skori- 
ą rozpoznawczy pod - -  - k r /p to n ir tw iU - ^ a ^  :w„t§n'sposób,_najok'rutni«jszy 
y„Pomorze” . Na jego czele stał ppór. okres w dziejach mfąsS'i )«90 mifsz 
\ Henryk Myćko i ppor. Józef Lipiński. h»ficów. Aleksander Koreniew wraz z 
|  Dyslokacja grupy nastąpiła w okolicach łakoma ’ towarzysz_fHTit1 . ż ;•;>(i?omoJza•■ 
|C_zarnego Bryńska. Jej zadaniem było ;'mytączyii się do armii radzieckiej i prze- 
' 3»Ka?ywariie do dowództwa danych [ ̂ ' , c a ły  szlakabojqwy^&ż do Berlina. 
■£ dotyczących ruchu ^ojSsR-^ioMi^ćkichi-'* - i ~.v;.v.. - “

sprzętu,^ ‘ prowadzenie.
«jak również podejmowanie doraźnych ^ S S e s t c e ^ io r t ó n p o e t ą r a d « -  

walk z okupantem. ‘ ^ jnn. w  jednym; ze swoich tomików
wierszy pisze i wspomina o telegrafi- 

V Polska grupa została w okresie póż- śtce oraz- -innych - współtowarzyszach 
hiejfezym wzmocniona przez radzieckich walk pod Lidzbarkiem. Ten tomik wier- 
spadochronjarzy, których celem' także szy wraz z dedykacji ofiarował Muzeum 
było prowadzenie akcji dywersyjnej i Historycznemu w Lidzbarku' Weiskur. 
rozpoznawczej. Wylądowali oni 13 w rze-' i. . ... . J
śnia pod Bełkiem. Ta kilkunastoosobowi Społeczeństwo Lidzbarka nie zapom 
grupa pod kryptonimem..„Reld" na :tiiało..o koszmarnych dniach okupacji

'^Ofiarom; zbroidhr Hitlerowskiej poświę 
cono kilka tablic pamiątkowych. 2 inicja 
tywy Miłośników Lidzbarka WelsKie^ 
niedawno odsłonięto kolejną tablicę usy­
tuowaną na miejscu straceń z 13 listo­
pada 1944 r. W odsłonięciu tablicy udział 
wzięły, rodziny Czajkowskich, Romano

skMtek zdrady w krótkim czasie zosta­
ła rozbita. Ocalał dowódca kpr. Aleksan­
der: Koreniew oraz kilku żołnierzy.
AleKsander Koreniew, goszcząc trzy lata 
temu w Lidzbarku, ze smutkiem wspo­
minał śmierć telegrafistki. Została ona 
wkifctce po lądowaniu zdradzona przez

■ * * * < ■ ■■‘w *  ■ »
, k o *m» n d o . y s *  “  r
wielki cios dla grupy „Reid", bowiem te- , £l,es,acJ‘* nfJ v ^ ^
legrafistka miała ze sobą radiostację,^ R^kłOh i .radz.ecte,:
przy pomocy której miano nadawać mel- ; ' ; %'•' 

i dunki do dowództwa w Kijowie. ‘ . - ;; E D W A R D  K LE M E N S
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' j M '  (. t  ^  ^
Czajkow ski Zygmunt 1906 -  1 9 4 4 ,ż o ł n i e r z  Z 'Z-AK obwodu B ro d n ic a .  ^  ^

U r .2 1 .IX .1 9 0 6 r .w  B e łk u  p o : ; .I r o - n i c a , s y n  r o l n i k a  Ig n a c e g o  C za jk o w sk ieg o  
u k o ń c z y ł 7 k la so w ą  s z k o łę  pow szechną  w C ib o rz u ,a  n a s t ę p n i e  p ra c o w a ł n a  
g o s p o d a rs tw ie  o j c a . 7  1926 r . o d b y ł s łu ż b ę  w ojskow ą w K o rp u s ie  O brony Po­
g r a n ic z a  ja k o  s t . szeregow y^ poczym w r ó c i ł  do p ra c y  n a  r o l i . B ra ł  u d z i a ł  w 
k a m p a n ii w rz e śn io w e j .

r7 c z a s ie  o k u p a c j i  n a w ią z a ł  k o n ta k t  z Pawłem Nowakowskim p s . " L e ś n ik '^  o r g a ­
n iz u ją c y m  d la  ZWZ-ĄK obwód D ziałdow o i byłym  n a u c z y c ie le m  ze S ta re g o  Z i e l u -

/ I  s l / 1 ~ ~ ' W / ' 1 -^
n i  a  Ą  k n z e d ł  do f ' Z  na p o g ra n ic z u  pow ia tów  D z ia łd o w sk ie g o  i  " ro c -

4 n ic k ie g o .U trz y m y w a ł s t a ł y  k o n ta k t  z W alte rem  K le p e r e m ,le ś n i  czym z Nowego 
D w oru ,w yszuk u jąc  i  k o n se rw u ją c  b ro ń  p o c h o d zą cą  z czasów  k a m p a n ii w rz e ś ­
n i o w e j .Od w rz e ś n ia  1 9 4 4 r .n a w ią z a ł  k o n ta k t  z g ru p ą  d e san to w ą  "Pom orze"

AjfiĄ p p o r ^ y fe k i  i  p p o r .L i p i ń s k i e g o , k t ó r a  u s a d o w iła  s i ę  w l a s a c h  l e ś n ic tw a  BU- 
' czkowa i  p o trz e b o w a ła  i n f o r m a c j i  i  z a o p a t r z e n i a .G ospodarstw ©  C zajkow s­

k ic h  w B e łk u !s t a ł o  s i ę  je d n ą  z baz  z a o p a trz e n io w y c h .
W p a ź d z ie r n ik u  1 9 4 4 r.w  r e j o n i e  J a w ie ln ik a  w y ląd o w ała  n a s tę p n a  g ru p a  

d esan to w a  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z b y ły c h  ż o łn i e r z y  W ehrm achtu i  o f ic e ró w  AR.G ru­
p a .n o s i ł a  k ry p to n im  " R e ic h " .P o n ie w a ż  b y l i  ż o ł n i e r z e  W ehrm achtu z g ł o s i l i  
s i ę  do p o s te ru n k u  p o l i c j i , g ru p a  z o s t a ł a  z l ik w id o w a n a ,a r a d i o t e l e g r a f i s t -  
ka  " M ir a " ,k t ó r a  u ł r y ł a  s i ę  w B e łk u  u  g o s p o d a rz a  J ę d r u s z c z a k a  z o s t a ł a  z a s ­
t r z e l o n a  w w a lc e .0 w ydan ie  r a d i o t e l e g r a f i s t k i  p o d e jrz e w a n o  s y ł t y s a  w B e ł­
k u  o n a z w isk u  R ynacki.W  odw et p r z e d s t a w i c i e l e  g ru p y  "P pm órze” ,u  k tó r y c h  
s c h r o n i ł  s i ę  dowódca "rupy  "R e ic h "  k p t .K a m ie je w ^ z a a ta k o w a li  g o sp o d a rs tw o  
R y n a c k ie g o ,z a b i j a j ą c  je g o  ż o n ę ,a je g o  sam ego r a n i ą c .

W ydarzen ia  t e  z w r ó c i ły  uwagę "Jagdkom m ando" z L id z b a r k a  W elsk ieg o  na  
ś r ó d le ś n e  g o s p o d a r ^ w ę ^ ^ g g l^ u  i  k o n ta k ty  m ieszkańców  z g ru p am i d e s a n to ­
wymi i  k o n s p i r a c ja  .^ x K x i iż n ± s f l9 4 4 r .g o sp o d a rs tw o  C z a jk o w sk ic h  z o s t a ł o  o t o ­
czone i  w szyscy  tam  o b e c n i r o z s t r z e l a n i . Z g in ą ł  w tedy  Zygmunt C z a jk o w sk i, 
jeg o  o j c i e c  Ig n a c y  i  s i o s t r a  S t e f a n i a .P o z a  tym  w B e łk u  r o z s t r z e l a n o  I g n a ­
cego R om anow skiego. i  T ład y sław a  Kawkę z c a ł ą  r o d z in ą .

APAK I n s p . B ro d n ic a  T ,C za jk o w sk i Z .C zajkow ska 3 .
OKBZ B ydgoszcz  a k ta  Ds 5 0 /6 9

T ad e u sz  J a s z o w s k i

I
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Czajkowski Zygmunt (1906-1944), żołnierz Obw. ZWZ-AK Brodnica.
Urodzony 21 IX 1906 r. w Bełku, pow. Brodnica; syn rolnika Ignacego Czajkow­

skiego. Ukończył siedmioklasową szkołę powszechną w Ciborzu. Pracował w gospo­
darstwie ojca. W 1926 r. odbył służbę wojskową w Korpusie Obrony Pogranicza jako 
st. szeregowy, po czym wrócił do pracy na roli. Brał udział w kampanii wrześniowej w 
oddziałach Obrony Narodowej.

W czasie okupacji nawiązał kontakt z Pawłem Nowakowskim ps. „Leśnik”, byłym 
wójtem gm. Zieluń (pow. mławski), który organizował Obwód Działdowo ZWZ-AK. 
Zaprzysiężony przez „Leśnika” działał na pograniczu powiatów działdowskiego i brod­
nickiego. Utrzymywał stały kontakt z Walterem Klaperem, leśniczym z Nowego Dwo­
ru, wyszukując i konserwując broń pochodzącą z czasów kampanii wrześniowej.

Od września 1944 r. współdziałał z radziecko-polską grupą desantową „Pomorze” 
ppor. Henryka Myćki i ppor. Jana Lipińskiego, która usadowiła się w lasach leśnictwa 
Buczkowo. Gospodarstwo Czajkowskich w Bełku stało się jedną z baz zaopatrzenio-

wych desantu. W październiku 1944 r. w rejonie Jamielnika wylądowała następna gru­
pa desantowa, krypt. „Reich” składająca się z byłych żołnierzy Wehrmachtu i oficerów 
Armii Czerwonej. Ponieważ byli żołnierze Wehrmachtu zgłosili się do posterunku po­
licji niemieckiej, grupa została zlikwidowana. Jej radiotelegrafistka „Mira”, która ukry­
ła się w Bełku u gospodarza Jędruszczaka, została zastrzelona w walce. (O wydanie 
radiotelegrafistki podejrzewano sołtysa w Bełku o nazwisku Rynacki). W odwet przed­
stawiciele grupy „Pomorze”, u których schronił się dowódca grupy „Reich” kpt. Ka- 
miejew, zaatakowali gospodarstwo Rynackiego, zabijając jego żonę, a jego samego 
raniąc. Wydarzenia te zwróciły uwagę „Jagdkommando” z Lidzbarka Welskiego na 
śródleśne gospodarstwo w Bełku i kontakty mieszkańców z grupami desantowymi i 
konspiracją. Dnia 13 X I1944 r. gospodarstwo Czajkowskich zostało otoczone i wszy­
scy tam obecni rozstrzelani. Zginął wtedy Zygmunt Czajkowski, jego ojciec Ignacy i 
siostra Stefania. Brat Józef również żołnierz AK ocalał, będąc w czasie tych wydarzeń 
przymusowo przy kopaniu rowów w Tamie Brodzkiej k. Brodnicy.

AOKBZH Bydgoszcz, akta Ds 50/69; AP AK, T.: Czajkowscy -  Bernard, Bronisław, Igna­
cy, Józef, Stefan, Stefania, Zygmunt (rei. brata Witolda).

* Tadeusz Jaszowski
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Nasz Dziennik 19 czerwca 1998

Wspomnienie

Urodziłem się w 1916 roku, w wielodzietnej rodzinie, jako dziewiąte dziecko. Po mnie 
urodziło się jeszcze czworo dzieci (troje z nas zmarło we wczesnym dzieciństwie). Rodzice 
moi posiadali 27 ha ziemi w pobliżu Lidzbarka Welskiego w ówczesnym powiecie 
brodnickim, należącym do województwa pomorskiego. Ojciec mój, Ignacy Czajkowski, 
prowadząc gospodarstwo, pełnił też funkcje społeczne (z początku sołtysa, a później przez 
wiele lat wójta; był również członkiem sejmiku powiatowego i wojewódzkiego). Jego 
poglądy polityczne bliskie były Narodowej Demokracji. Gorący patriotyzm ojca emanował na 
otoczenie bliższe i dalsze, ponieważ był szeroko znanym i szanowanym obywatelem

Do siedemnastego roku życia pracowałem w gospodarstwie rodziców, po czym 
podjąłem naukę rzemiosła. Po jej ukończeniu, w marcu 1939 roku zostałem powołany do 
służby wojskowej w 32 p.p. w Modlinie, gdzie brałem udział w kampanii wrześniowej. 
Oprócz mnie w wojnie obronnej brało udział czterech starszych braci, a trzech innych zgłosiło 
się do armii na ochotnika, jednak nie zostali przyjęci. W październiku 1939 roku, po 
zakończeniu działań wojennych, wszyscy cali i zdrowi wróciliśmy do domu. W roku 1940 na 
terenach zamieszkałych przez naszą rodzinę zaczęła się tworzyć organizacja podziemna pod 
nazwą Związek Walki Zbrojnej (później AK). Jako pierwszy z rodziny wstąpił do niej ojciec 
mający wtedy już 64 lata, a w ślad za nim wstępowali jego synowie. Ja sam, piszący te słowa, 
mieszkałem już wówczas w Toruniu i tu — w lipcu 1942 roku -  złożyłem przysięgę wstępując 
do „Polskiej Organizacji Podziemnej”. Jeden z moich starszych braci -  Kazimierz -  mieszkał 
w Kowalewie Pomorskim i tam w roku 1942 wstąpił w szeregi „Gryfa Pomorskiego”. W 
wyniku zdrady jednego z członków organizacja została zdekonspirowana, a on znalazł się w 
obozie koncentracyjnym Stutthof, gdzie przebywał aż do rozwiązania w 1945 roku (wrócił ze 
zrujnowanym zdrowiem, którego nigdy nie odzyskał, umierając w sile wieku). Tak więc 
wszyscy bracia, wraz z ojcem i siostrą Stefanią, należeli do organizacji podziemnych.

W 1942 roku Niemcy zwrócili się do ludności polskiej urodzonej na Pomorzu z 
apelem o dobrowolne wpisywanie się na listę III grupy narodowości niemieckiej. Nikt z mojej 
rodziny listy nie podpisał. Władzom niemieckim szczególnie zależało na zwerbowaniu 
naszego ojca, ponieważ był osobą szanowaną w okolicy i znał dobrze język niemiecki. 
Ponadto przypuszczali, że za jego przykładem pójdzie wielu mieszkańców, a zwłaszcza -  
ośmiu jego synów. Ojciec nasz, trzykrotnie wzywany na komisję, trzykrotnie kategorycznie 
odmówił i w ten sposób, wraz z całą rodziną został uznany za wroga III Rzeszy, co wkrótce 
miało przynieść tragiczne skutki.

W październiku 1944 roku w okoliczne lasy Lidzbarka zrzucony został desant 
sowiecki pod kryptonimem „Reid”. Na skutek zdrady dwóch członków tej grupy Niemcy
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desant rozproszyli, a ujętą na miejscu telegrafistkę rozstrzelali. Niedługo potem, przy pomocy 
miejscowej organizacji, członkowie desantu odnaleźli się i w odwecie zastrzelili Niemkę. 
Zgodnie z praktykowaną przez hitlerowców zasadą za śmierć jednego Niemca 
„odpowiadano” zamordowaniem dziesięciu Polaków. Na liście do rozstrzelania znalazł się 
mój ś.p. Ojciec, sześciu braci: Ignacy, Zygmunt, Józef, Bernard, Stefan, Bronisław i 
najmłodsza siostra Stefania oraz dwóch gospodarzy z Bełku -  Kawka i Romanowski. W 
uzasadnieniu „wyroku” wymieniono wrogość do III Rzeszy i współpracę z partyzantami. W 
dniu 13 listopada 1944 roku o godzinie piątej rano w pobliskim lesie zostali rozstrzelani: 
Ojciec, Ignacy, Zygmunt i Stefania oraz Kawka i Romanowski. Pozostali czterej bracia 
przebywali wówczas poza domem i hitlerowcom nie udało się (mimo dalszych prób) ich 
schwytać i rozstrzelać.

Bronisław ukrył się do końca wojny w lesie, biorąc czynny udział w działaniach 
partyzanckich w tym rejonie. Po odejściu Niemców w styczniu 1945 roku został wywieziony 
przez NKWD w głąb ZSRS, skąd wrócił po dziewięciu miesiącach, spuchnięty z głodu i 
zawszony. Stefan mieszkał bez zameldowania u mnie, w Toruniu, więc Niemcom nie udało 
się go schwytać. Dwaj pozostali, Józef i Bernard, przebywali wówczas na przymusowych 
robotach przy kopaniu rowów obronnych w okolicy Brodnicy. O tragedii rodzinnej 
dowiedzieli się tego samego dnia, jak również o tym, że znajdują się na liście do 
rozstrzelania. Po nieprzespanej nocy, zdecydowani na ucieczkę, zwrócili się do komendanta 
obozu z prośbą o zezwolenie pójścia na pobliską stację kolejową (pod pretekstem oddania 
brudnej bielizny). W drodze na stację zatrzymani zostali przez dwóch gestapowców na 
motorze, którzy zapytali ich o drogę do obozu (jak się później okazało, Niemcy jechali 
właśnie po nich). To, że uciekinierzy zdołali zachować wówczas zimną krew, a gestapowcy 
ich nie wylegitymowali, można przypisać działaniu Bożej Opatrzności! Najbliższym 
pociągiem bracia dojechali do pierwszej stacji w lesie, udając się na tułaczkę. Jeden ukrył się 
w norze wykopanej w lesie, a drugi w stodole swojego przyszłego teścia. Tak przetrwali do 
stycznia 1945 roku.

Skończyła się wojna i nastała wieloletnia okupacja sowiecka. Nikt z pozostałego przy 
życiu rodzeństwa nie zgodził się na współpracę z komunistyczną władzą. Dziś pozostało nas 
troje: piszący te słowa, o 5 lat starsza siostra i 3 lata młodszy brat. Pamięć o zamordowanych 
jest wciąż żywa. W lesie, na miejscu egzekucji, w 25. rocznicę położyliśmy wielki kamień 
polny, na którym mój najmłodszy syn Stanisław (wówczas nastolatek) wykuł napis, 
upamiętniający dokonaną zbrodnię. (...) Dziś, patrząc z perspektywy 82 przeżytych lat,
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dziękuję Matce Boskiej za to, że nikt z mojej najbliższej Rodziny nie uległ presji totalitarnych 
reżimów, które uciskały nasz Naród. Pomimo tragedii, jakiej doświadczyliśmy...

Witold Czajkowski
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